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Z  okazji nadchodzących Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku zasyłamy wszystkim Kolegom  —  członkom Z.Z.M . 

oraz wszystkim czytelnikom naszego czasopisma najszczersze i najserdeczniejsze życzenia.

W  wiekowej tradycji naszego narodu jest Boże Narodzenie, zwłaszcza zaś Wieczór W igilijny, świętem przede 

wszystkim rodzinnym. N ie danym jest jednak doznać szczęścia w gronie rodzinnym i wzniosłych, a serdecznych 
wzruszeń Wigilijnego Wieczoru tym z pośród nas, których twardy i bezlitosny obowiązek w dniu tym powoła do peł

nienia obowiązków służbowych. Niech tedy myśli wszystkich z naszego grona, którym los tej przykrości oszczędzi, 

zwrócą się choćby na chwilę z serdecznym uczuciem do tych kolegów, którzy Wieczór W igilijny zmuszeni będą spę

dzić na swym posterunku. Może im ten dowód pamięci zastąpić zdoła choć w części ciepło ogniska rodzinnego, budząc 

i  umacniając w nich przekonanie, że zjednoczeni w szeregach naszej organizacji nie tylko węzłem wspólnego intere

su, lecz i miłością braterską, wywalczyć zdołamy najwyższy ideał ludzkości: PO K Ó J N A  Z IE M I LU D Z IO M  D O 

BREJ W O LI.
PR E ZY D JU M  Z.Z.M . i R E D A K C JA  „M A S Z Y N IS T Y ".

PRZED OSTATECZNA DECYZJĄ
Wszystkie oznaki zdają się wskazy

wać na to, że reforma systemu oblicza
nia należności za czas służby parowo
zowej zmierza wreszcie po długich 
miesiącach czy nawet latach studjów, 
konferencyj, prób i doświadczeń do 
ostatecznego zakończenia.

W  pierwszych dniach grudnia r. b. 
zakomunikowało Ministerstwo Komu
nikacji przedstawicielom naszego 
Związku szczegóły nowego projektu 
••godzinowego". Przedstawiają się one 
jak' następuje:

Istnieć będą dwie tylko stawki za
sadnicze dodatku „godzinowego". Je
dna z nieb obejmować będzie pociągi 
pasażerskie a więc pośpieszne, oso
bowe i motorowe wszelkiego rodzaju, 
druga zaś pociągi towarowe. „Godzi
nowe” płacone będzie nie tylko za roz
kładowy czas jazdy, lecz nadto za 
czas przyjęcia i zdania parowozu. 
Czas ten określą poszczególne Dy

rekcje w zależności od warunków 
miejscowych. Za czas przyjęcia i zda
nia parowozu będzie płacona ta sama 
stawka „godzinowego" jak i za czas 
jazdy. Stawki określone będą w na
stępującej wysokości:

1) Pociągi Pasażerskie 
Maszynista gr, 92 za godzinę 
Pom. masz. „  70 „ „ ■
Trzeciak „ 64 „ „

2) Pociągi towarowe. 
Maszynista gr. 82 za godzinę 
Pom. masz. „  64 „ „

Czas opóźnienia pociągu do 2-ch go
dzin włącznie nie będzie opłacany do
datkiem godzinowym. Za czas opóź
nienia przekraczający 2 godziny pła
cone będzie „godzinowe" normalne, 
w  wysokości zależnej od rodzaju po
ciągu.

Za czas służby manewrowej płacone 
będzie „godzinowe" zgodnie z oświad
czeniem p. Ministra, według stawek, 
które obowiązywały przed dniem l.V I. 
1936 r. t. j. dla maszynisty gr. 36.—  
a dla pom. masz. gr. 27.—  za godzinę. 
Te same stawki obowiązywać będą za 
czas pracy manewrowej parowozem 
pociągowym.

Za postój w stacęi zwrotnej z paro
wozem pod parą płacone będą stawki 
następujące:

Maszynista gr. 30 za godzinę 
Pom. masz, „  25 „ „
Trzeciak „ 20 „ „

Za jazdę w charakterze pasażera ce
lem objęcia lub po oddaniu słuóby:

Maszynista gr. 12 za godzinę 
Pom. masz. „ 11 „ „
Trzeciak „ 9 „  „



Jazda luźnym parowozem (bez po- 
cąguj opłacana będzie stawką przewi
dzianą dla pociągów towarowych. 
Czas pracy przy pociągach gospodar
czych i zdawczych opłacany będzie 
połową stawki towarowej.

Za czas pogotowia, rezerwy oraz 
pracy przy dezynfekcji lub t. p. pła
cona będzie połowa stawki przetoko
wej.

Obowiązujący obecnie 10% dodatek 
dla pociągów towarowych lokalnych 
w granicach Zagłębia Węglowego ma 
być zniesiony, gdyż zdaniem Minister
stwa strata wyrównana będzie z nad
wyżką przez opłacanie normalnym do
datkiem godzinowym czasu przyjęcia 
i zdania parowozu.

Z oświadczeń przedstawicieli M. K. 
wynika, iż streszczony powyżej pro
jekt uważa Biuro Personalne za osta
teczny jeśli chodzi o system i o zasady 
przewodnie. Normujące tę sprawę za
rządzenie p. Ministra Komunikacji ma 
się ukazać jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca z ważnością od 1 grudnia
1936 r. a wobec tego nowe obliczenie 
byłoby zastosowane już przy wypła
cie godzinowego za grudzień t. j. 15.1.
1937 r. Tym nie mniej jednak istnieją 
dostateczne powody do przypuszcze
nia, że nowy system poddany zostanie 
próbie praktycznej i że, w zależności 
od wyniku tej próby, możliwe jest 
wprowadzenie pewnych poprawek lub 
uzupełnień w szczegółach, w wysoko
ści stawek i t. p.

Niema możności obliczyć już dzi- 
•siaj dokładnie praktyczne efekty 
projektowanego systemu w poszcze
gólnych parowozowniach i na poszcze
gólnych rodzajach pociągów. Decydu
jące znaczenie będą tutaj miały nor
my czasu przyjęcia i zdania parowo
zu, te zaś nie zostały w projekcie prze
sądzone lecz mają być dopiero ustalo
ne przez poszczególne Dyrekcje w za
leżności od warunków miejscowych.

Przy obliczeniach próbnych przyj
mowało M. K. na czas przyjęcia j  zda
nia parowozu ogółem przeciętnie 29'a 
godziny, jednakże taka norma prze
ciętna wystarcza tylko dla obliczeń 
globalnych wydatków a conajwyżej 
dla ustalenia przeciętnego rachunku 
ew. strat lub zysków w stosunku do 
obecnego stanu rzeczy, nie wystarcza 
natomiast dla oceny poziomu i różni
cy zarobków w poszczególnych turnu ■ 
sach i na poszczególnych pociągach, 
co jednak jest niezbędne aby móc za
jąć ostateczne i wyraźne stanowisko 
wobec nowego systemu. Po za tym —  
nie mamy pewności czy streszczone 
wyżej zasady uzyskały już sankcję p. 
Ministra a pouczeni dotychczasowym 
doświadczeniem, hołdując zresztą za
sadzie rozważnego i spokojnego za
łatwiania zagadnień tak doniosłej wa
gi uważamy za rzecz konieczną i celo
wą wstrzymać się z wydawaniem o- 
statecznej opinji dopóki sytuacja nie 
zostanie całkowicie wyjaśniona t. j. 
aż zostanie ogłoszone odnośne zarzą
dzenie w  Dzienniku Urzędowym M. 
K. i aż Dyrekcje określą normy czasu 
przyjęcia i zdania parowozu.

Otwiera się w tej dziedzinie obszer
ne pole do pracy zwłaszcza dla Zarzą
dów Okręgowych. Wiadomo po
wszechnie iż norma przeciętna, 2V2- 
godzinna będzie w bardzo licznych 
wypadkach niewystarczająca, zwłasz
cza jeśli chodzi o zdanie parowozu. 
Znamy parowozownie, w których sa
mo oddanie parowozu trwa 4, 5 a na
wet i 8 godzin. Po za tym nie wszyst
ko jest jeszcze jasne w szczegółach, 
nie wiadomo jak obliczać i zaliczać 
będą Dyrekcje rozmaite elementy 
składowe czasu pracy np. przetacza
nie po powrocie od pociągu i t, d. N ie
uniknione są na tym tle spory i pre
tensje, lecz z drugiej strony istnieje 
na gruncie nowego systemu możliwość 
korygowania tą drogą wad i błędów 
wynikających z zastosowania niesłusz
nych zasad i uporczywego odrzucania 
dobrych, zdrowych a prostych rad 
i uwag.

O ile jednak nie sposób jeszcze obli
czyć szczegółów o tyle wiadomo już 
z całą pewnością że na niektórych ro
dzajach pociągów istnieć będzie obniż
ka i to nawet znaczna Z naszych obli
czeń próbnych wynika że obniżka ta
ka sięgać może nawet 30 i więcej pro
centów. Nie mamy dotąd ogólnego o- 
brazu sytuacji nie chcemy zatem wy
ciągać z tego faktu ostatecznych wnio
sków. Rozumiemy dobrze, że wobec 
zmiany systemu nie sposób tak wyce
lować stawki aby nikt nic nie stracił 
i wiemy że różnice będą, bo być mu
szą. Mamy jednakże prawo domagać 
się oby różnice utrzymane zostały w 
granicach wynikających ze zmiany sy
stemu i aby nie były zbyt jaskrawe 
i rażące.

Pamiętamy dokładnie słowo p. M i
nistra, nie zamierzamy zwolnić go z 
tego słowa a dołożymy wszelkich sta
rań aby nie zostało ono zlekceważone 
przez subalternów tak się to stało w 
czerwcu roku bieżącego. Możemy za
pewnić z góry, że nie mamy zamiaru 
z tępym uporem czepiać się szczegó
łów ani też stawać w obronie jedno
stek. Zależy nam na tym aby normy 
były sprawiedliwe aby nie krzywdziły 
nikogo i aby dostosowane było równo
miernie do rodzajów i warunków pra
cy parowozowej. Z tym większą jed
nak energią upominać się będziemy
0 szanowanie oświadczeń i przyrze
czeń p. Ministra gdyby się okazało, 
że nowy system sprzeczny jest z tymi 
przyrzeczeniami nie w pojedynczych
1 przygodnych wypadkach lecz w  
zastosowaniu bądź to do pewnych ro
dzajów pociągów bądź też do pew
nych okręgów lub miejscowości,

Z tego punktu widzenia najwięcej 
stosunkowo wątpliwości budzi skaso
wanie odrębnej, wyższej normy „go
dzinowego" dla pociągów pospiesz
nych i zrównanie ich w stawkach z 
pociągami osobowymi. Na takie roz
wiązanie sprawy wyraziły zgodę, we
dług informacyj urzędowych udzielo
nych nam oficjalnie w M. K., zarówno 
B. B. Z. M. jak też Z. Z. D. K. oraz 
Z. Z. K. Myśmy zgody na to nie wyra
zili albowiem pytano nas o nią zanim 
ustalone zostały stawki „godzinowe
go" dla pociągów pasażerskich a kota 
w worku nie zwykliśmy kupować. Na

sze odrębne zdanie oczywiście nie mo
gło przeważyć szali wobec zgody 3 in
nych organizacyj. Nie znamy i me ro
zumiemy narazie pobudek które orga
nizacjami tymi kierowały, wątpimy 
jednakże czy zgoda z ich strony opar
ta była o nałeżytą orjentację popar
tą niezbędnymi w tym celu obliczenia
mi. Albowiem nawet i dzisiaj, gdy sa
ma zasada została już przesądzona 
i gdy stawki zostały opublikowane —  
nie sposób wyrobić sobie jeszcze nale
żytego sądu o tym rewolucyjnym, 
bądź co bądź, posunięciu. I znowu sąd 
nasz zależeć będzie nie od efektów w 
pojedyńczych wypadkach ani też nie 
od zysków lub strat poszczególnych 
jednostek lecz od ogólnego obrazu sy
tuacji.

To też nie zamierzamy bynajmniej 
działać pochopnie ani też spieszyć się 
zbytnio z ustaleniem naszego stano
wiska i naszego sposobu postępowa
nia. Świadomi jesteśmy w  całej peł
ni faktu, iż chodzi tutaj o sprawę waż
ną, o zagadnienie posiadające dla na
szego zawodu znaczenie podstawowe. 
Chodzi również o powagę naszej orga
nizacji i o jej autorytet, którego nie 
wolno narazić na szwank niewczesny
mi wybuchami i nierozważnym dzia
łaniem. Jak zawsze dotąd tak i obec
nie nie zamierzamy nikogo ani uspo
kajać ani podburzać. Poddamy spra
wę dokładnemu i spokojnemu rozwa
żeniu, wysłuchamy głosu i opinji o- 
gółu naszych członków, odbędziemy 
narady i dyskusje i przeprowadzimy 
dokładne obliczenia mając na uwa
dze przede wszystkim interes ogółu, 
który nie zawsze pokrywa się z indy
widualnym interesem poszczególnych 
jednostek Dopiero na tej podstawie 
zajmiemy ostateczne stanowisko i wy
powiemy nasz sąd o sprawie i dopie
ro wtedy możemy być pewni że za 
ustaloną w ten sposób naszą opinją 
stać będzie słuszność i zdecydowana, 
jednolita postawa ogółu drużyn paro
wozowych. Doświadczenie z tak nie
dawnej przeszłości pouczyło nas 
wszystkich, że ta zdecydowana po
stawa, jeśli ma za sobą niewątpliwą 
rację —  jest w  takich sprawach decy
dującym czynnikiem i że ona tylko do
prowadzić może do rezultatów pożą
danych dla interesów naszego zawo
du a więc do zwycięstwa.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
streszczony, na wstępie projekt nowe
go systemu obliczania należności za 
czas służby na parowozie różni się ko
rzystnie zarówno od systemu obowią
zującego „tymczasowo" od dnia 1 
czerwca 1936 r. jak też i od wszyst
kich następnych, dziś już pogrzeba
nych, projektów jego reformy. Zmia
ny, dla naszego zawodu korzystne za
wdzięczać należy właśnie owej zde
cydowanej choć spokojnej postawie 
ogółu pracowników parowozowych 
oraz nieustępliwie konsekwentnemu 
stanowisku naszej organizacji, która 
będąc niezależną —  mogła sobie na 
zajęcie takiego stanowiska pozwolić.

Nie ulega jednakże wątpliwości 
także i to, że wszystkie bez wyjątku 
wady tego najnowszego systemu wy-



pływają z zastosowania błędnej zasa
dy naczelnej. System oparty zasadni
czo na opłacaniu za rozkładowy czas 
jazdy musi być systemem sztucznym 
i w gruncie rzeczy niesprawiedliwym 
choćby nawet uwzględniał czas przy
jęcia i zdania parowozu albowiem o- 
party jest na fikcjach a nie liczy się z 
rzeczywistością. Sprawiedliwym i na
turalnym może być tylko system u- 
względniający cały rzeczywisty czas 
służby począwszy od chwili przyjęcia 
parowozu od chwili jego oddania w 
parowozowni macierzystej i przewi
dujący stawki za cały ten czas jedna
kowe zróżnicowane natomiast według 
szybkości prowadzonych pociągów. 
Ponadto tylko taki system daje moż
ność należytego uwzględnienia tych 
wszystkich elementów które składały 
się na ogólną wysokość należności z 
tytułu godzinowego i kilometrowego 
według zasad które obowiązywały 
przed 1.V I.1936 r. i tylko na tej zasa
dzie uniknąć można było znaczniej
szych różnic w porównaniu z dawnym 
poziomem zarobków. Brak nam nale
żytych i dostatecznych informacyj 
aby zrozumieć dla czego zarówno Biu
ro Personalne M. K. jak też Komisja 
Usprawnienia Kolejnictwa broniły się 
rękami i nogami przed wprowadze
niem takiego systemu i dlaczego upie
rały się z taką stanowczością przy 
swojej idei opłacania godzinowego 
tylko za rozkładowy czas jazdy.

O ile nam wiadomo chodziło głów
nie a nawet wyłącznie o usprawnie
nie administracji i o uproszczenie ma- 
nipulacyj rachunkowych oraz staty
stycznych. Tymczasem, jak się to czę
sto dzieje: „das Kind wurde mit dem 
Bade ausgegossen" —  razem z kąpie
lą wylano i samo dziecko. Zawiado
miono nas oficjalnie, że stare marsz
ruty będą „tymczasowo" nadal utrzy
mane, a z zasad nowego systemu wyni
ka, że jest on bodaj bardziej jeszcze

A W A N S

Stosunki służbowe na P. K. P. u- 
normowane treścią nowych, gruntow
nie „poprawionych" przepisów obfi
tują w przedziwne paradoksy.

Zapowiedziano na 1.1.1927 awanse. 
Nie będzie ich wiele, zaledwie około 
4%, mimo, iż lipcowy termin awanso
wy został zupełnie pominięty. Mimo 
to jednak, chociażby tylko nie wielu 
z pośród nas doczeka się spełnienia 
swych zdrowych i usprawiedliwio
nych ambicyj, uzyska poprawę bytu. 
Zdawałoby się zatem, że termin a- 
wansowy winien być zdarzeniem ra
dosnym, oczekiwanym z ufnością i 
spokojem przez ogół pracowników.

Tymczasem, gdziekolwiek spojrzy
my wokół siebie, po jaki tylko sięg
niemy organ zawodowy bez różnicy 
przekonań poglądów i kierunku —  
wszędzie spotykamy się z troską, nie
pokojem i wątpliwościami. Mówiąc 
poprostu i bez ogródek: nikt, nie wy
łączając nawet najzagorzalszych 
zwolenników „współpracy z rządem", 
nie ma zaufania do administracji per
sonalnej, nikt nie wierzy w sprawie-

skomplikowany i zawiły niż system 
poprzedni. Wreszcie i z tej „niezłom
nej" zasady, której broniły czynniki 
oficjalne z takim uporem, w  ostatecz
nym projekcie nie wiele właściwie po
zostało.

Trudno w tych warunkach wzbu
dzić w sobie podziw i uznanie dla 
sprawności właściwych organów, któ
re pracowały nad tym systemem 
mniej —  więcej 2 lata i trudno po
wstrzymać się od uwagi że Komisja 
Usprawnienia Kolejnictwa powinna by 
właściwie rozpocząć dzieło swoje od 
usprawnienia metod własnej pracy 
i ścisłości własnych obliczeń.

Uwaga ta jest tym więcej aktualna, 
że —  jak się spodziewać należy —  
praca nad nowym systemem godzino
wego nie jest jeszcze ostatecznie za
kończona. Mamy poważne podstawy 
do przypuszczenia, że nowy system 
wymagać będzie dalszych jeszcze 
zmian i uzupełnień a nie tracimy na
dziei, że prędzej czy później zdoła
my wywalczyć uznanie dla popieranej 
przez nas od lat wielu niezmiennie za
sady opłacania godzinowego za cały 
czas rzeczywistej służby i pobytu po 
za miejscem stałego zamieszkania.

Wychodząc z założenia, które uza
sadniliśmy co dopiero —  nie chcemy 
przesądzać rozwoju wypadków. Prze
widujemy jednakże że przyjdzie nam 
stoczyć raz jeszcze walkę o  sprawie
dliwe unormowanie systemu i wyso
kości należności naszych za czas służ
by na parowozie. Nie tracimy nadziei, 
że w  walce tej oszczędzonanambędzie 
konieczność sięgania do środków i 
metod drastycznych. Ufamy przede 
wszystkim w dobrą wolę i w powagę 
słowa p. Ministra, Ulrycha, i sądzimy 
że dzięki temu znajdzie się wyjście 
zgodne zarówno z interesem P. K. P. 
jak też i z rozumnie pojętym a w peł
ni uzasadnionym interesem personelu 
parowozowego.

dliwość i bezstronność jej rozstrzyg
nięć. ; , ■ U

Najsmutniejszym jest to, że ta głę
boka nieufność jest w całej pełni u- 
zasadniona bolesnem i przykrem do
świadczeniem przeszłości. Usunięto, 
najpierw faktycznie a niebawem i 
prawnie, wszelkie więzy krępujące 
administrację personalną w dziedzi
nie awansowej, zapewniono jej peł
ną swobodę działania: co więcej: 
skoncentrowano w jej rękach pełnię 
władzy awansowania z pominięciem 
fachowych zwierzchników, którzy, po
za prawem przedkładania lekcewa
żonych z reguły wniosków, nie mają 
już od dłuższego czasu żadnego wpły
wu na awanse. Wiemy jak skorzysta
ła administracja personalna z tej swo
jej nieograniczonej władzy, widzimy 
skutki tej, już nie przenośnie rozu
mianej ale dosłownej „polityki" a- 
wansowej. Głęboki ferment wśród 
personelu, zaznaczona jaskrawo fa
talna linia podziału pomiędzy „za
służonymi" i uprzywilejowanymi a 
szarą masą, pozbawionych wpływów

i stosunków a wskutek tego wydzie
dziczonych z praw, zwyczajnych pra
cowników II  klasy, wychodzące tu i 
owdzie na jaw skandaliczne afery ła
pówkowe —  to naturalny skutek 
działalności Biur Personalnych w cią
gu kilku lat ostatnich.

Nie chcemy zaryzykować twierdze
nia, iż administracja personalna na 
P. K. P. nie dojrzała do swego zada
nia i nie spełniła pokładanej w niej 
ufności. Być może, że wie ona dobrze 
co robi, być może, że działa ona w e
dług (przemyślanego zgóry planu i 
według posiadanych instrukcyj. W ia
domo, że instrukcje takie istnieją i 
są wydawane przed każdym terminem 
awansowym, a Ministerstwo Komuni
kacji odpowiedziało nam na jedno z 
zażaleń naszych dotyczących sposo
bu przeprowadzenia awansów czarno 
na białym, że Dyrekcja postąpiła zgo
dnie z owymi instrukcjami.

Nikt jednak, poza garstką wtajem
niczonych nie zna treści tych instruk- 
cyj. Otoczono je głęboką tajemnicą, 
zakazano ogłaszania awansów w 
Dziennikach Zarządzeń Dyrekcyj aby 
przypadkiem ktoś z zestawienia na
zwisk nie odcyfrował klucza tego ta
jemniczego szyfru. Któż w tych wa
runkach odważy się twierdzić iż ad
ministracja personalna działa wbrew 
intencjom czynników kierowniczych 
i odpowiedzialnych?

Wszakże owe czynniki, mimo licz
ne ze wszech stron nawoływania i in
terwencje, mimo nawet własne obiet
nice, nie chcą, wyraźnie nie chcą, in
strukcji tych ogłosić publicznie, 
wszakże zapowiedziane od dawna 
przepisy o porządku awansowania nie 
mogą jakoś ujrzeć światła dziennego 
mimo, iż M. K. pracuje nad nim już 
od 2 lat z górą. W  tych warunkach 
nawet mimo woli umacnia się wśród 
nas przekonanie, że jest coś przecież 
w  tych zasadach i instrukcjach taj
nego i wstydliwego, coś czego publi
cznie ogłaszać nie można i nie nale
ży.

Otrzymaliśmy niedawno w M. K. 
informacje w sprawie zasad awanso
wania na 1.1.1937. Usłyszeliśmy nic 
nie mówiące ogólniki. Ma być podob
no przestrzegane starszeństwo służ
bowe, nie wiadomo tylko jakie i na 
czym oparte. Mają być podobno u- 
względnieni ci tylko, którzy w latach 
ostatnich nie awansowali, ma być sto
sowana zasada minimalnego, pono 
10-letniego, czasu pozostawania w 
grupie dotychczasowej, mają być wre
szcie wydane niebawem obszerne prze
pisy o systemizacji stanowisk oraz o 
warunkach przyjęcia i awansowania, 
choć nie ujrzą one zapewne światła 
dziennego przed obecnym terminem 
awansowym i nie będą miały jeszcze 
zastosowania do awansów stycznio
wych.

Oto wszystko, An i to jasne, ani to 
wiążące, ani to możliwe do skontrolo
wania. To też rozpoczął się już tra
dycyjny od lat kilku taniec przeda- 
wansowy. Kursują liczne a coraz to 
inne wieści, których, w  braku dokład
nych wiadomości, nie można uważać 
za plotki. Już podobno jedna z Dy-



re‘kcyj wykoncypowała sobie swój 
własny porządek starszeństwa zależny 
przede wszystkim od tego, kiedy kto 
z Rosji powrócił. Już wiadomo, że ten 
i ów, mimo że najstarszy, awansować 
nie będzie, a inny już wie, że napew- 
no zaawansuje. Już poszły w ruch in
terwencje, już B B. Z. M. zgłosił gdzie 
należy listy „zasłużonych" z grona 
swoich przywódców, już w godzinach 
popołudniowych urzędują po knajp
kach i w  kawiarenkach w  sąsiedztwie 
gmachów dyrekcyjnych nieoficjalne 
komisje awansowe co ma ten przynaj
mniej skutek pomyślny, że się Skarbo
wi Państwa wrócą bodaj częściowo 
wydatki na awanse (via monopol spi
rytusowy], już rozpoczęły swoje dzia
łanie wpływy i protekcje, już zgła
szają się zasłużeni, których apetyt 
nie został jeszcze dostatecznie zaspo
kojony...

Z głęboką troską patrzymy na to 
niesamowite widowisko, na tę niebez
pieczną z punktu widzenia interesów 
służby i porządku demoralizację sto
sunków. Nie możemy w żaden sposób 
zrozumieć po co konspirować zasady 
awansowania, po co otaczać je tajem
nicą? Nie umiemy rozwiązać zagadki: 
czy władze naczelne wiedzą, co się 
dzieje, a nie reagują, czy też w dziw
nym jakimś zaślepieniu niczego nie 
dostrzegają?

Wśród tych stosunków rola naszej 
organizacji jest nadzwyczaj trudna. 
Żądamy od lat wielu wydania, ogło
szenia i przestrzegania jasnych i wy
raźnych przepisówawansowych,opar
tych na porządku starszeństwa służ
bowego. Chcemy, aby każdy wiedział, 
kto ma prawo do awansu i kto awans 
otrzyma. Nie protegowaliśmy nigdy 
jednostek, nie układaliśmy listy za-

Od chwili, gdy stało się jasnym, że 
zeszłoroczne dekrety, ograniczające 
zaliczalność służby zaborczej do w y
sługi emerytalnej muszą być, wobec 
stanowczego sprzeciwu społeczeń
stwa, wycofane, usiłuie Rząd wyna
leźć taki sposób załatwienia sprawy, 
przy którym, w  myśl starego przy
słowia. i wilk byłby syty i owca cała, 

Krzvwdzące nostanowienia dekre
tó w  tn?ałv te . dobra dla Rządu stronę, 
że zanewniały oszczędność budżetową 
na snme około 16 milionów zł. rocznie 
a wiec nic dziwnego że Rządowi trud
no się obecnie pogodzić z utratą lub 
nawet ze znacznym zmniejszeniem tej 
oszczędności. To też usiłowano po
czątkowo sprowadzić zagadnienie re
formy emerytur na wąską platformę 
procesów wyrównawczych w granicach 
niezmienionego budżetu emerytur czy
li, innymi słowy, suszono sobie gło
wy nad tym iakby to i ile obciąć 
iednym emerytom, aby dodać innym. 
Nie obeszło się przy tej sposobności 
bez próby ponownego uprzywilejowa
nia „zasłużonych", nie obeszło się 
również bez lekcyj patriotyzmu i bez 
odwoływania się do państwołwórczych

służonych i obojętnym nam jest czy 
awans otrzyma Piotr przy Paweł by
le go otrzymał ten, kto jest służbą 
najstarszym z pośród posiadających 
wystarczające kwalifikacje. A le  żą
dania nasze nie zostały dotąd speł
nione, zasad awansowych nie ogłoszo
no, instrukcje są tajne a przecież nie 
sposób przypatrywać się biernie 
wszystkiemu temu, co się wokół a- 
wansów dzieje.

To też usiłujemy w miarę możności 
sprowadzić zagadnienie awansowe na 
grunt porządku starszeństwa, próbu
jemy oddziałać na czynniki decydu
jące w  kierunku wyeliminowania 
wszelkich protekcyj, wszelkich wpły
wów ubocznych i wszelkich wysko
ków tak charakterystycznych dla 
praktykowanego ostatnio sposobu 
przeprowadzania awansów. Jednak
że mimo. iż zauważyliśmy tu i ówdzie 
ob?awv dobrej woli, a conaimniei ten
dencje do pewnej kontroli nad Biura
mi Pers. —  nie możemy iak dotąd w y
krzesać z siebe ufności w  sprawie
dliwe przeprowadzenie awansów.

Z niepokoi em czekamy, co z tego 
wyniknie, jaki bedzie efekt awansów 
styczniowych? Czv powtórzy się raz 
jeszcze smutne widowisko poprzed
nich awansów czv też zwycięży 
wreszcie w  tej dziedzinie prawdziwy 
rozum stanu, rozsądną i przewidują
ca sztuka rządzenia?

W  interesie dobra służby, w intere
sie państwa i porządku społecznego 
pragniemy gorąco, abv awanse stycz
niowe były sprawiedliwe, obawiamy 
sie bowiem, że ieszcze iedne awanse 
przeprowadzone w sposób dotąd 
praktykowany były dla P. K. P. po- 
prostu i bez żadnej przesady niebez
pieczne.

instynktów. Koniec końców, wobec 
wciąż niezmienionego, ujemnego na
stawienia opinji publicznej —  Rząd 
zdecydował się wreszcie na ofiary o- 
graniczając je jednakże do skromnej 
kwoty 4 milionów złotych; reszta mia
ła nadal obciążyć emerytów, przy 
czym Rządowi było mniej —  więcej 
obojętnym jak emeryci ofiarę tę mię
dzy siebie podzielą.

W  dranicach streszczonych tutaj 
pomysłów pojawiały się rozmaite, wy
suwane koleino oroiekty, o  których 
zdawaliśmy regularnie sprawę na ła 
mach naszego czasopisma. Na tych sa
mych założeniach opierał się także 
i ostatni, oficjalny pomysł, sformuło
wany w rządowym projekcie noweli
zacji przeoisów emerytalnych. Projekt 
ten wniesiony do Seimu z roznoczę- 
ciem sesji budżetowej przewidywał 
nastenujące zmiany obowiązujących 
przepisów.

I. Dekrety ograniczające zaliczal
ność służby zaborczej do wysługi e- 
merytalnej miały być wycofane a peł
na zaliczalność okresu tej służby mia
ła być przywrócona.

2. Zaopatrzenia miały być zmniej
szone o 10%, co jednak nie miało do
tyczyć zaopatrzeń emerytalnych nie 
przekraczających zł. 100, zaopatrzeń 
wdowich nie przekraczających zł. 50 
i zaopatrzeń sierocych nie przekra
czających zł. 25 miesięcznie. Rada M i
nistrów posiadać miała prawo obniże
nia stopy procentowej zmniejszenia 
emerytur lub też nawet przywrócenia 
ich do oełnej wysokości.

3. Miało być uchylone prawo doli
czanie lat 10 do wysługi emer. w  wy
padkach utraty zdolności do zarobko
wania w  95 i więcej procentach.

4. Wstrzymana lub ograniczona 
miała być wypłata zaopatrzeń tym e- 
merytom, którzy oprócz zaop. emer. 
pobierają wynagrodzenie z tytułu ja
kiegokolwiek zatrudnienia, jeśli ich 
łączny zarobek przekracza zł. 400.

S fo rm u ło w an y  w  te n  snosób  p ro 
je k t  n ie  s ta n o w ił b y n a ń n n ie i i s to tn e 
go p o s te n u  w  s to su n k u  d o  p ro ie k tó w  
p o p rz e d n ic h  i b y ł, ja k  sie  rz e k ło  w y 
żej, ty lk o  ied n v m  z  w a r ia n tó w  z a s to 
so w an ia  „ p ro c e su  w y ró w n aw czeg o " 
bez  w ięk sze j o f ia ry  ze  S k a rb u  P a ń 
stw a . W y su n ię to  te ż  p rzec iw k o  n iem u  
sz e re g  n o w ażn v ch  z a s trz e ż e ń  z k tó 
ry c h  n a jw a ż n ie js z e  m o ż n a  s tre śc ić  
ja k  n a s tę p u ję :

1. Na now vm  d e k re c ie  s k o rz y s ta li
b y  n ie k łó rz v  a  i to  n :e w szy scy  em e
ry c i n o s ia d a ia c y  w vsłnrfe  z czasó w  
zakorczyeti ró w n o cześn ie  ie d n a k  s t r a 
cilib y  10%  z a o p a trz e n ia  em ery c i n o 
s ia d a ia c y  tv1ko w y słu g ę  p o lsk a  z  czvm  
tru d n o  sie  nod o d zić  zw łaszcza , iż  ci 
o s ta tn i m aia  z rp d n ły  n n o cażan io  s to 
su nkow o  n a in iż sz e . Z ścfsłyrK  o b li
czeń  w yn ika  n o n a d to  że  n a w a ł i em e
ry c i n o s ia d a ia c y  z n a rz n a  ilo ść  la t  w v - 
s łud i zaborcze? D onieśliby  tu  i o w d zie  
s t r a ty  n a  now ym  sy s tem ie

2. U ch y len ie  p ra w a  d o  z a lic z en ia  
d o d a tk o w y c h  la t  10-ciu . s łu ż ą c e g o  
in w a lid o m  z u p e łn ie  n ie z d o ln y m  d o  
p ra c y  zarobkow e? i z d a n y m  w sk u tek  
teg o  n a  k o n ieczn o ść  k o rz y s ta n ia  z c ią - 
g łe i o n iek i i  pom o cy  m a p o sm ak  z b y t 
iu ż  o s tre i  a  n a w e t  w rę c z  n ie lu d z k ie j 
bezw zg lęd n o śc i f isk a ln e j. O m aw ian e  
p ra w o  s ta n o w iło  i s tan o w i n a jc z ę ś 
c ie j je d y n ą  d e sk ę  ra tu n k u  i z ao ew n ia  
je d y n ą  m ożliw ość e g z y s te n c ji p r a 
cow nikom . k tó rz y  s tra c iw sz y  sw e 
zd ro w ie  w  s łu żb ie  p ań s tw o w e j z d a n i 
są  z r e g u ły  w y łą c z n ie  n a  sw o ie  z a 
o p a trz e n ie . to  zaś  w  w y m ia rz e  n o r 
m aln y m  n ie  w y s ta rc z a  n a ic z e śc ie i n a  
u trz y m a n ie  e m e ry ta  - in w a lid y , n ie  
m ów iąc ju ż  o  jeg o  ro d z in ie .

Gdy w  ten sposób projekt usiłował 
ukarać emerytów niezdolnych do za
robkowania —  pragnął równocześnie 
ukarać także i tych którzy do zarob
kowania są zdolni i zarobkują rzeczy
wiście. Wobec ustanowienia granicy 
łącznego zarobku na zł. 400.—  posta
nowienie to groźne było właściwie dla 
niewielu tylko dobrze zarabiających 
a więc wysoko kwalifikowanych lub 
też odpowiednio ustosunkowanych e- 
merytów, jednakże z zasadniczego 
punktu widzenia budziło ono szereg 
poważnych zastrzeżeń zwłaszcza, je
śli chodzi o pracę na wolnym rynku 
prywatnym oraz o tych, licznych ama-

DOKOŁA NOWELIZACJI PRZEPISÓW 
EMERYTALNYCH



rytów, którzy wbrew swej woli i bez 
winy ze swej strony odesłani zostali 
na emeryturę w młodym wieku oraz 
w pełni sił i zdrowia.

Nie odpowiadał wobec tego, oma
wiany projekt intencjom i poglądom 
sfer zainteresowanych. To też przy 
poparciu i współudziale kilku posłów 
oraz pod naciskiem opinji publicznej, 
która przyjęła go nieżyczliwie skiero
wano przeciwko niemu mocne i kon- 
c rtryczne ataki.

Wiadomości, które otrzymaliśmy w 
ostatniej niemal chwili ze źródeł do
brze poinformowanych upoważniają 
do przypuszczenia iż ataki te odnio
sły skutek pożądany. Projekt rządo
wy ma być, czy też nawet został już 
z Sejmu wycofany.

Natomiast nie wiadomo jeszcze do
kładnie jakim pomysłem będzie on 
zastąpiony. Ścierają się w  tej dziedzi
nie rozmaite koncepcje i projekty. 
Niewątpliwym jest zdaniem naszym, 
że dekrety zeszłoroczne zostaną u- 
chylone i że pełna zaliczalność służ
by zaborczej zostanie przywrócona. 
Niewiadomo natomiast w  jaki sposób 
będzie zrekompensowana wynikająca 
stąd strata dla Skarbu Państwa i jak 
załatana będzie wywołana tym dziura 
w  budżecie. Jeden z oomysłów zaleca 
utrzymać 10% obniżkę emerytur na 
jeden rok. zmniejszyć ją w roku na- 
sfeonym do 8%, w roku trzecim do 
49? w roku czwartym zaś znieść ją 
zupełnie. Tnnv pomysł proponuje ska
sować 10% dodatek t. zw. „specjal
ny" wprowadzony zamiast dawnego 
dodatku mieszkaniowego. Pomysł ten 
budzi jednak pewne wątpliwości za
równo z minktu widzenia równomier
ności obciążeń iak też i co do swego 
efektu finansowego albowiem dodatku 
„sneaialnego" nie otrzymują emeryci 
pobierający zaopatrzenie według no
wych nrzenisów ani też wdowy i sie
roty. Wreszcie trzeci pomvsł orooo- 
nuie utrzvmać na stałe „podatek spe
cjalny", obciąża?acv już i dziś eme
rytury ale wprowadzony w teorii tvl- 
ko na czas ograniczony, (do 31.XIf. 
1937 r.).

Wreszcie, niezależnie od wszelkich 
pomysłów konkretnych panuje prze
konanie, że rząd gotów jest przyjąć 
każda koncepcję bvle tylko nie wy
magała ona nowych wydatków ze 
Skarbu Państwa t. j. byle znalazło 
się w  granicach globalnej sumy pre
liminarza budżetowego pokrycie na 
zwiększone z tego powodu wydatki.

Notując otrzymane informacje bez 
przyjmowania na siebie odpowiedzial
ności za ich ścisłość i prawdziwość, u- 
ważamy, iż sytuacja w sprawie eme
rytur uległa pewnej poprawie i że 
seanse sprawiedliwego załatwienia tej 
sprawy doznały pewnego polepszenia.

Do objawów pomyślnych należy za
liczyć przede wszystkim pewne od
prężenie i złagodzenie stanowiska 
Rządu. Uznaje on dziś bez zastrzeżeń 
konieczność uchylenia zeszłorocznych 
dekretów, zdecydował się na pewną 
ofiarę ze swej strony a przerzucając 
kłopot wyszukania pokrycia pozosta
łej reszty obciążeń na ciała ustawo
dawcze —  nie zamierza, jak się zdaje 
korzystać z przysługującego sobie

konstytucyjnie sprzeciwu budżetowe
go i pozostawia sejmowi wolną rękę 
w  granicach globalnej sumy budżetu.

Jeśli przypuszczenia nasze odpo
wiadają prawdzie —  wówczas wszy
stko zależy od Sejmu. Od tego 
stwierdzenia do pomyślnego załat
wienia sprawy droga —  oczywiście —  
jeszcze daleka. Jest tyle ważnych 
i palących potrzeb państwowych, 
jest tyle braków i niedostatków, jest 
tyle wreszcie apetytów mniej lub 
więcej uzasadnionych, że nie wiado
mo czy i na czym uda się ew. oszczę
dzić brakujące 12 milionów. I znowu 
do objawów pomyślnych zaliczyć mo
żemy przychylne dla tej sprawy na
stawienie opinii publicznej oraz ujaw-

6. Prawo do zaopatrzenia emer. pra
cownika zwolnionego z powodu 

„długotrwałej choroby".

S p r a w a  k o l .  G r o b o r z a  
E w a l d a  ( R y b n i k ) .

Kol, Groborz Ewald,pomocnik ma
szynisty II kl. parowozowni Rybnik 
uległ dina 10, X. 1933 r. nieszczęśli
wemu wypadkowi w  służbie. Skut
kiem tego wypadku było skompliko
wane złamanie nogi w  kostce, co w y
wołało długotrwałą chorobę. Mimo, 
iż kol, Groborz pozostawał stale pod 
opieką lekarzy kolejowych, nie 
mógł on odzyskać zdolności do peł
nienia ofbowiązków służbowych, 
więc gdy mijał już rok od chwili w y
padku, zwrócił się do P. Ministra 
Komunikacji z prośbą o zezwolenie 
na przedłużenie rocznego okresu 
choroby, przewidzianego w  § 46 
pragmatyki służbowej. P. Minister 
prośby kol. Grobona nie uwzglę
dnił.

Po upływie rocznego okresu cho
roby —  Dyrekcja O. K. P. w  Kato
wicach rozwiązała stosunek służbo
w y z kol. Groborzem na podstawie 
§ 80, ust. (1) pkt. 3 pragmatyki (z 
powodu długotrwałej choroby), po 
czym dopiero poddała go badaniu w  
Głównej Komisji Lekarskiej, która 
stwierdziła u niego niezdolność do 
zarobkowania w  związku z  nieszczę
śliwym wypadkiem w  wysokości 
25%.

Decyzją z dnia 11 stycznia 1935 r. 
N, P. 4. zaop. 1876 5 przyznała Dy
rekcja O. K. P. w  Katowicach kol. 
Groborzowi odszkodowanie za nie
szczęśliwy wypadek w  wysokości 
zł 21 gr 88 miesięcznie, równocze
śnie jednak, stwierdzając z  urzędu, 
iż kol. Groborz posiada 14 lat, 3 
miesiące i 17 dni wysługi emerytal
nej, odmówiła mu prawa do zaopa
trzenia emerytalnego dlatego tylko, 
iż stosunek służbowy z nim rozwią
zano z  powodu długotrwałej choro
by, nie zaś z  powodu trwałej fizycz
nej lub umysłowej niezdolności do 
pełnienia obowiązków służbowych. 
(§ 80 ust, (1) pkt. 2, pragmatyki).

nione ostatnio ofiarne wysiłki ze stro
ny kilku przynajmniej posłów, któ
rzy sprawą tą zajęli się gorliwie wy
kazując sporo dobrej woli, energii i 
inicjatywy.

W  tym stanie rzeczy wpływ roz
strzygający wywrzeć może tylko sta
nowcza postawa pracowników i ich 
organizacyj zawodowych. Mamy pew
ne podstawy do wyrażenia nadziei, że 
tym razem usiłowania ludzi dobrej 
woli poparte zostaną w chwili stosow
nej mocno i stanowczo przez jedno
myślną i skonsolidowaną a zdecydo
waną postawę mas pracowniczych, 
które doniosłość zagadnienia emery
talnego rozumieją i doceniają nale
życie.

Od tej decyzji odwołał się Gro
borz, przy pomocy Referatu Praw
nego Centrali do M. K., które jed
nakże w  decyzji z  dnia 15. II. 1935 r. 
N. P. G. K, 26230/2 '35 podzieliło w  
zupełności zapatrywanie Dyrekcji 
i, stwierdzając raz jeszcze z urzędu, 
iż kol. Groborz ma więcej niż 14 lat 
wysługi emerytalnej, odmówiło mu 
zaopatrzenia emerytalnego dlatego, 
ponieważ zwolnienie jego ze służby 
nastąpiło nie z powodu trwałej fi
zycznej lub umysłowej niezdolności 
do służby, lecz z  powodu długotrwa
łej choroby.

Decyzję Ministerstwa zaskarżył 
kol. Groborz do N. T. A . Skarga o- 
pierała się na następującym rozu
mowaniu:

W  myśl postanowienia § 10 obo
wiązujących przepisów emerytal
nych pracownik uzyskuje prawo do 
zaopatrzenia emerytalnego zasadni
czo o ile posiada 15 lat wysługi 
emerytalnej. Od tej reguły istnieją 
2 wyjątki: 1) pracownik, z którym
stosunek służbowy rozwiązano z 
powodu trwałej fizycznej lub umy
słowej niezdolności do pełnienia o- 
bowiązków służbowych nabywa pra
wo do zaopatrzenia emerytalnego, 
jeśli posiada 5 lat wysługi emerytal
nej i 2) pracownik, który zwolniony 
został z powodu takiejże niezdolno
ści do służby, powstałej skutkiem 
nieszczęśliwego wypadku w  służbie, 
posiada prawo do zaopatrzenia 
emer. bez względu na okres w y
sługi.

Obowiązująca pragmatyka służ
bowa przewiduje 2 sposoby rozwią
zania stosunku służbowego z pra
cownikiem, którego stan zdrowia nie 
zezwala na pełnienie obowiązków 
służbowych: 1) Pierwszym sposobem 
jest stwierdzenie przez Kolejową 
Komisję Lekarską, że pracownik 
stał się trwale niezdolnym do służ
by. 2) Drugi sposób opiera się na 
nieobecności pracownika na służbie 
przez roczny okres czasu (okres ten 
odnosi się do pracowników etato
wych; u nieetatowych wynosi on 9
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miesięcy a u praktykantów —  3
miesiące).

Z logicznej wykładni przepisów 
emerytalnych i pragmatycznych, z 
ogólnych zasad prawa i sprawiedli
wości oraz z orzecznictwa N. T. A. 
wynika niewątpliwie, iż pracownik 
nabywa prawo do zaop, emerytalne
go w obu wskazanych wypadkach, 
t. j. niezależnie od tego, czy zwol
niono go na skutek wyraźnego orze
czenia Komisji Lekarskiej, czy też 
na skutek długotrwałej choroby. W  
obu tych wypadkach istnieje niewąt
pliwie trwała niezdolność do pełnie
nia służby, różnica polega tylko na 
sposobie stwierdzenia tej niezdolno
ści, co w  pierwszym wypadku nastę
puje wyraźnie w  treści orzeczenia 
lekarskiego, w  drugim zaś w  sposób 
domniemany, skoro bowiem praco
wnik po rocznym leczeniu do zdro
wia nie wrócił —  przewidywać na
leży, iż jest trwale niezdolny do 
służby.

Inna interpretacja obowiązujących 
przepisów prowadziłaby do wnio
sku, że przyznanie prawa do zaoo. 
emer, pracownikowi, który posiada 
mniej niż 15 lat wysługi emer, zale
ży od swobodnego uznania admini
stracji kolejowej. Komu administra
cja chciała by przyznać prawo do 
zaopatrzenia emer. ■—  tego podda
łaby badaniu lekarskiemu przed u- 
pływem maksymalnego okresu cho
roby, komu zaś nie chciała by przy
znać zaopatrzenia —  temu pozwoli
ła by chorować przez pełny okres 
wskazany w  § 46 pragmatyki i tą 
droigą pozbawiła by go uprawnień 
emerytalnych. Nie ulega wątpliwo
ści, iż nie było zamiarem ustawo
dawcy stwarzać tego rodzaju upra
wnienia dla władz P. K. P., a wobec 
tego decyzja M, K. jako sprzeczna z 
przepisami winna być uchylona.

Wnosząc tę skargę w  pełnym po
czuciu jej słuszności i w  niezłom
nym przekonaniu, iż będzie ona 
przez N, T, A . w  całej pełni uwzglę
dniona, musieliśmy się jednak liczyć 
z tym, że na rozpatrzenie skargi w 
N. T, A . czekać trzeba około 3 lat 
i że przez ten długi okres czasu kol. 
Groborz zmuszony byłby utrzymy
wać siebie i sześcioro osób swej ro
dziny za przyznane sobie odszkodo
wanie w  sumie zł 21 gr 88 miesięcz
nie brutto, nie licząc potrąceń. W o
bec tego Prezydium Związku zwró
ciło się równocześnie do P. Ministra 
Komunikacji z memoriałem, w  któ
rym, wskazując na bijącą w  oczy w a
dliwość i niesprawiedliwość zaskar
żonej decyzji, prosiło o ponowne 
rozpatrzenie sprawy i o przyznanie 
kol, Groborzowi należnego mu zaop. 
emer. bez wyczekiwania na, niewąt
pliwie zresztą dla niego przychylny, 
wyrok N. T. A.

Prośba Związku odniosła skutek 
pomyślny, albowiem M. K. na zlece
nie p. Ministra przyznało kol. Gro
borzowi1 zaopatrzenie emerytalne. 
Nie chciało jednak mimo to uznać 
słuszności wywodów prawnych, za
wartych w skardze i w memoriale 
do P. Ministra i przyznało kol. Gro
borzowi zaopatrzenie tylko na lej

zasadzie, iż poleciło zmienić kwali
fikację jego zwolnienia ze służby z 
§ 80 ust. (1) pkt. 3 na § 80 ust, (1) 
pkt. 2.

Ponieważ, tak czy owak, cel 
praktyczny, tj. przyznanie zaop. 
emer. kol, Groborzowi został osią
gnięty —  zmuszeni byliśmy skargę 
kol. Groborza z N, T, A . wycofać, 
co pozbawiło nas sposobności auto
rytatywnego stwierdzenia słuszności 
naszych zapatrywań na treść obo
wiązujących przepisów, Tym nie
mniej jednak uważamy omówione 
wyżej zagadnienie za dostatecznie 
wyjaśnione i uważamy, że słuszność 
naszych poglądów jest oczywista

P R Z E S T R O G A
Mimo liczne i ponawiane wie

lokrotnie ostrzeżenia, niektórzy 
członkowie Związku wciąż jeszcze 
sami sporządzają odwołania od de- 
cyzyj, dotyczących stosunku służbo
wego, lub uprawnień emerytalnych 
korzystając z dorady i pomocy ro
zmaitych kancelistów, sekretarzy, 
usłużnych kolegów i innych, tym 
podobnych pokątnych doradców. 
Ostatnio zdarzyły się także wypadki, 
iż niektórzy członkowie Zarządów 
Kół Z, Z. M, nie mogli oprzeć się 
chętce redagowania rekursów dla 
członków.

Dopiero wówczas, gdy odwołanie 
zostało już wniesione, a termin usta
lony w przepisach już minął —  in
teresowany zgłasza się do Referatu 
Prawnego Centrali, prosząc o ocenę 
odwołania i o ew. poparcie u władz 
kolejowych.

Sporządzone w ten sposób odwo
łania są z reguły spartaczone, co 
prowadzić może i prowadzi rzeczy
wiście nieraz do zaprzepaszczenia 
najsłuszniejszych nawet uprawnień.

mimo, iż M. K. ze względów niezro
zumiałych słuszności tej nie chce 
wyraźnie uznać.

Nawiasem mówiąc —  władze ko
lejowe obliczyły błędnie wysługę 
emerytalną kol, Groborza, policzyły 
mu bowiem okres służby parowozo
wej przed uzyskaniem etatu poje
dynczo, nie zaś w  sposób uprzywi
lejowany (każdy rok za 14 mies.). 
To też po wymierzeniu mu zaop. 
emer. i po odmownym załatwieniu 
odwołania przez M. K. wnieśliśmy 
imieniem kol, Groborza skargę do 
N. T. A., domagając się uznania pra
wa jego do zaliczenia 16 łat wysługi 
emer. Sprawa jest w  toku.

Wobec tego zwracamy raz je
szcze uwagę członków Związku, że 
Referat Prawny Centrali stoi w  
sprawach podobnych do ich dyspo
zycji i że korzystanie z pomocy jed
nostek niefachowych nie da się ni
czym usprawiedliwić. Jeśli jest czas 
i są środki na przyjazd do Centrali 
lub na listowne załatwienie sprawy 
po wniesieniu rekursu —  jest rów
nież czas i muszą się znaleźć środ
ki na porozumienie się z Referatem 
Prawnym przed sporządzeniem pi
sma, które wymaga wytrawnej zna
jomości ogólnych zasad prawa i o- 
bowiązujących przepisów, a od któ
rego zależy powodzenie sprawy.

Przestrzegamy zatem ponownie 
przed lekkomyślnym partaczeniem 
odwołań i przed posługiwaniem się 
pomocą osób, najczęściej nie mają
cych w  ogóle pojęcia o rzeczy, zaś 
kol. kol. członkom Zarządów Kół 
polecamy każdego potrzebującego 
pomocy prawnej członka kierować 
do Centrali.

PRZEP ISY  BEZP IECZEŃSTWA
NA ZELEKTRYFIKOWANYCH LINIACH WĘZŁA 
WARSZAWSKIEGO

Do czasu wydania szczegóło
wych przepisów bezpieczeństwa na 
zelektryfikowanych liniach węzła 
warszawskiego Ministerstwo Komu
nikacji pismem MME. 323. 21 z dn. 
1 października 1936 r. zarządziło 
przestrzeganie ostrożności wskaza
nych w  wyszczególnionych poniżej 
w 9-ciu punktach.

1. Drużyny pociągowe, wyprawia
ne na szlaki zelektryfikowane, per
sonel rewizyjny, personel czyszczą
cy wagony, personel stacyjny na 
stacjach zelektryfikowanych, należy 
niezwłocznie pouczyć dokładnie o 
niebezpieczeństwach, grożących w 
razie dotknięcia lub zbytniego zbli
żenia się do przewodu jezdnego pod 
napięciem 3000 Wolt.

2. Nie wolno wchodzić na dachy 
wagonów, tendry, kotły parowo
zów, ani inne wysoko położone czę
ści taboru, znajdującego się pod 
przewodami elektrycznymi wy s 0)7 
kiego napięcia.

Wspinanie się na wagony w  celu 
przejścia z jednej strony na drugą 
jest wzbronione.

Dla zdjęcia łub założenia sygna
łów wagonowych, zapalania lamp; 
czyszczenia okien i t. p. należy do
stawać się z każdej strony pociągu 
z osobna. Wychodzić tylko na w y
sokość niezbędną dla wykonania za
mierzonej czynności.

Gdy zachodzi konieczność pracy 
na dachach wagonów, należy prze
suwać je na tor poza obrębem prze
wodów jezdnych, a gdy to niemoż
liwe, należy prąd na tej przestrzeni 
wyłączyć i sieć uziemić.

3. Przy posługiwaniu się ruszto- 
wnikiem należy zachowywać szcze
gólniejszą ostrożność, gdyż dotknię
cie nim przewodu jezdnego lub na
wet nadmierne zbliżenie grozi 
śmiercią.

4. Pod przewodem jezdnym nie 
należy polewać węglia na tendrze, 
a w razie konieczności, czynność tę



wykonywać bardzo ostrożnie, tak 
aby wykluczyć rozpryskiwanie stru
mienia wody ku górze, to jest w  kie
runku przewodów jezdnych,

5. Pod przewodem jezdnym nie 
wolno wchodzić na pomost tendra 
podczas nabierania wody przez ty l
ne otwory kadzi tendrowych, jako 
też na kocioł do piasecznicy paro
wozu,

6. Parowozy i tendry, biegnące po 
liniach zelektryfikowanych, należy 
do dnia 1 stycznia 1937 r. zaopa
trzyć w białe strzałki piorunowe, u- 
mieszczone w  miejscach dobrze w i
docznych z obu stron parowozu na 
piasecznicy i zbiorniku parowym, na 
tendrze przy stopniach, jak również 
na dachu budki maszynisty.

Wszystkie wagony osobowe, 
pocztowe i bagażowe, przechodzące 
przez linie zelektryfikowane, nale
ży również w  tym terminie zaopa
trzyć w  tablice ostrzegawcze z na
pisem: „Baczność! Wysokie napię
cie!" i z czerwoną strzałką pioruno
wą. Tablce te należy umieszczać na 
środku każdej drabinki, prowadzą
cej na dach wagonu. W zór i wymia
ry tablicy ustali Dyrekcja Warszaw
ska. Inne Dyrekcje zgłoszą do Dy
rekcji Warszawskiej zapotrzebowa
nie tablic.

7. Wagony służbowe i osobowe, 
posiadające anteny zewnętrzne, na
leży zaopatrzyć w  połączenia, służą
ce do uziemiania anteny na odcin
kach zelektryfikowanych,

8. Wszystkie wagony osobowe 
konstrukcji drewnianej, biegnącej 
po liniach zelektryfikowanych, na
leży stopniowo przy wykonywaniu 
napraw okresowych zaopatrywać w  
połączenia do uziemienia metalo
wych części na dachu,

9 Bez koniecznej potrzeby nie na
leży na zelektryfikowanych torach 
postojowych ustawiać wagonów o- 
sobowych, posiadających wyłącznie 
tylko na dachu urządzenia do na
pełniania wodą, zaś w  razie postoju 
takich wagonów na torach zelektry
fikowanych, nie wolno wchodzić na 
dach w  celu napełniania zbiornika 
wodą.

CZAPKI ZIMOWE
W  Dzienniku Urzędowym M. K. 

Nr 64/36 ukazało się pod poz. 329 za
rządzenie p. Ministra Komunikacji z 
dnia 15.X 1936 r. Nr P.6-57/73/36 na
stępującej treści:

§ 1. Zezwala się pracownikom 
drużyn parowozowych oraz pracow
nikom straży ochrony kolei (przo*- 
dowmkom, st. strażnikom, strażnikom 
ochrony kolei) na noszenie w  porze 
zimowej czapek zimowych, które po
winny odpowiadać następującym wa
runkom:

czapka typu narciarskiego z  czar
nym fibrowym daszkiem, wykonana 
z sukna koloru granatowego, powin
na być zaopatrzona w  nauszniki, spię
te nad denkiem dwoma małymi gu
zikami, oraz w  klapę do osłony szyi, 
na przodzie pośrodku czapki, na oto
ku umieszcza się godło państwowe, 
pod nim zaś godło kolejowe.

(2) Czapek zimowych dostarczają

uprawnionym pracownikom dyrekcje 
O. K. P. za zwrotem pełnych kosztów 
P. K. P.

(3) Postanowienia przepisów Nr
A.8, dotyczące rejestracji pracowni
ków, zamawiających odzież służbową 
za zwrotem pełnych kosztów P. K. P., 
sposobu wydawania tej odzieży oraz 
sposobu potrącania za nią należności 
mają zastosowanie również do> czapek 
zimowych,

§ 2, Zarządzenie niniejsze wcho
dzi w życie z dniem ogłoszenia.

W  roku bieżącym winny dyrekcje 
O. K. P. zakupić w  miarę możności 
ciepłe czapki według wzorów, do
starczonych przez Ministerstwo' K o
munikacji i obdzielić nimi uprawnio
nych pracowników na podstawie
zgłoszonych przez, nich zamówień,

*  *
*

Trudno powstrzymać się od zaopa
trzenia tego zarządzenia bodaj krot
kom komentarzem:

Czytelnicy nasi pamiętają zapewne 
sprawozdanie Prezydium naszego 
Związku z rezultatów interwencji w 
M. K. w  sprawie skrócenia czasu no
szenia odzieży służbowej. Minister
stwo odpowiedziało podówczas, że 
skrócenie obecnego, 2-letniego okre
su zużycia czapki służbowej normal
nego typu nie jest ąktualne, albowiem 
w czasie najbliższym drużyny paro 
wozowe otrzymają prawo do poboru 
czapek zimowych. Zapowiedź ta zo
stała obecnie rzeczywiście spełniona, 
z tym tylko małym zastrzeżeniem, że 
kto chce taką czapkę posiadać —• 
musi sobie ją kupić.

Nie popełnimy zapewne denuncja
cji, ani też nie wykroczymy chyba 
przeciw dyscyplinie służbowej, jeśli 
stwierdzimy, że także i przed wyda
niem omawianego zarządzenia M. K. 
każdy, kto chciał, mógł sobie kupić 
czapkę typu narciarskiego z guzicz
kami lub bez guziczków i włożyć ją 
na głowę, gdy mu było zimno. Obec
nie stan rzeczy zmienił się o tyle tyl- 
ko1, że każdy może to* zrobić legalnie 
z czystym sumieniem, powołując się 
na zarządzenie M. K., opatrzone pra
widłowym numerem i zamieszczone 
pod odpowiednią pozycją w  Dzienni
ku Urzędowym M. K. Poza tym może 
ową odzież otrzymać na raty, jeśli 
zdecyduje się na wypełnienie wszel
kich formalności, przewidzianych w 
przepisach Nr A . 8.

Wprawdzie i to  coś znaczy, ale ka
żdy, nie wyłączając pp. referentów 
M. K ,„ zdaje sobie zapewne sprawę, 
że nie o to1 chodziło, Gzapka typu let
niego nie nadaje się do użytku na pe
wnych posterunkach i  w  pewnych ro
dzajach służby w  porze zimowej, gdy 
zaś czas jej zużycia przedłużony zo
stał dwukrotnie z tym uzasadnieniem, 
że wprowadzone będą czapki zimo
we —  należało czapek tych dostar
czyć pracownikom na warunkach 
normalnych, t. j. za zwrotem 25% ko
sztów własnych P. K, P, Toteż uwa
żamy, że omawiane zarządzenie M. K. 
jest wynikiem jakiegoś nieporozumie
nia, które winno być co rychlej spro
stowane.

P o n a d to  m a m y  w ą tp liw o śc i, czy 
o w o  z a rz ą d z e n ie  u k a z a ło  s ię  w  p o rę .

MYDŁO CZYSTROL
zmywa najbardziej zabrud one ręce 
z tłuszczów, smarów, łarb olejnych i t. p.

F. K O S K A  i S k a
W a r s z a w a ,  H o ż a  5, tel, 7 .1 6 -6 7

Firm a chrześc ijańska

J e ś l i  c h o d z iło  o  b ie ż ą c y  o k re s  z im o 
w y  —  o g ło sz o n o  je n ie c o  za  p óźno , 
a je ś li chodziło ' o- z im ę n a s tę p n ą  —  to  
c h y b a  n ie c o  z a w c z eśn ie . A  w  k o ń c u  
trudno* z ro zu m ieć , d la c z e g o  ty m  w ą t 
p liw y m  p rz y w ile je m  o b d a rz e n i z o s ta li 
ty lk o  p ra c o w n ic y  p a ro w o z o w i o ra z  
s tra ż n ic y  i d laczeg o  n ie  u d z ie lo n o  go  
np. h am u lco w y m , p rz e to k o w y m , 
d ró ż n ik o m  i t . p .?  Z a p e w n e  d la teg o , 
a b y  im  k la p y  i n a u sz n ik i ty p u  n a r 
c ia rsk ieg o ' n ie  p rz e s z k a d z a ły  w  p r a 
w id ło w y m  ro z p o z n a w a n iu  sy g n a łó w  
słu ch o w y ch .

W sprawie umundurowania 
dla dyspozytorów i maszy
nistów-instruktorów

N aw ią z u ją c  do  n o ta tk i  z a m ie s z c z o 
n e j p o d  ty m  ty tu łe m  w  lis to p a d o w y m  
n u m e rz e  „ M a sz y n is ty "  z a w ia d a m ia 
m y, iż  sy g n a liz o w a n e  p rz e z  n a s  p rz y 
z n a n ie  d y sp o z y to ro m  p a ro w o z o w n i 
i m a sz y n is to m  - in s tru k to ro m  u m u n 
d u ro w a n ia  z o s ta ło  u sk u te c z n io n e  
m o c ą  z a rz ą d z e n ia  p . M in is tra  K o m u 
n ik a c ji  z dn. 10.X,36 r . N r. P. 6 —  
57/75/36. D z. U rz . M . K . N r. 56, poz. 
285. j.

W y m ien io n y m  p ra c o w n ik o m  p rz y 
z n an o  p ra w o  d o  o trz y m y w a n ia  z a  
z w ro te m  25% k o s z tó w  P, K . P, n a  
w a ru n k a c h  p rz e w id z ia n y c h  w  in 
s tru k c ji  A. 8 czapki, spodni, kurtki 
mundurowej i płaszcza mundurowego 
z sukna I-go gatunku oraz płaszcza 
ochronnego.

Z a rz ą d z e n ie  o b o w iązu je  o d  n a s tę 
p n e g o  te rm in u  w y d a w a n ia  o d z ieży  
s łu żb o w e j, t. j. od 1 października 
1937 r.

K O M U N I K A T
( Stwierdzone zostało, iż Zarządy 

niektórych Kół miejscowych nie sto
sują się do obowiązujących terminów 
przekazywania składek członkow
skich i list kontrolnych do Centrali, 
lecz dopuszczają się do niczym nie 
usprawiedliwionej zwłoki w tym 
względzie.

Przypominamy wobec tego raz je
szcze, powołując się na liczne po
przednie okólniki, komunikaty i o- 
głoszenia, że składki zebrane przy 
wypłacie na 1-go należy przekazy
wać do Centrali najpóźniej do 5-go 
zaś składki zainkasowane na 15-go 
najpóźniej do 20-go tego samego mie
siąca kalendarzowego. Listy kontrol
ne obejmujące wpłaty dokonane w  
obydwuch terminach należy wysyłać 
najpóźniej do 25 każdego miesiąca.

Za ścisłe wykonanie tego obowią
zku czynimy odpowiedzialnymi kol. 
kol. Przewodniczących i Skarbników 
Kół, zaznaczając, że w razie złej wo
li lub rażącego niedbalstwa zmuszeni 
będziemy reagować przeciwko win
nym z całą stanowczością.



Ż Y C I E  Z W I Ą Z K O W E
ZEBRANIA KÓŁ Z. Z. M.

Dn. 3.XI. br. zebranie Koła Chełm
—  kol. Spyt.

Dn, 4.XI. br. zebranie Koła Dęblin
—  kol. Pruszyński.

Dn. 5,XI, br. zebranie Koła Sarny
—  kol. Lisiewicz.

Dn. 6,XI, br. zebranie Koła Lublin
—  kol. Spyt i Pruszyński.

Dn, 6.XI, br. zebranie węzła W ar
szawskiego —  kol. Lisiewicz.

Dn, 7.XI. zebranie Koła W łodzi
mierz —  kol. Spyt.

Dn, 8.XI, br. Zjazd Okręgu W ar
szawskiego —  kol. Spyt.

Dn, 9.XI. br. zebranie Koła Zdoł- 
bunów —  kol, Lisiewicz.

Dn. 13.XI, br. zebranie Koła Gnie
zno —  kol. Siadak.

Dn. 15.XI, br. zebranie Koła Nowy 
Sącz —  kol. Spyt i Pruszyński.

Dn. 16,XI. br. zebranie Koła Bara- 
nowicze —  kol. Siadak.

Dn, 17.XI. br. zebranie Koła Biały
stok —  kol. Lisiewicz.

Dn. 18.XI. br. zebranie Koła Brześć
—  kol. Pruszyński,

Dn, 18,XI. br. Zjazd Okr. Poznań
skiego —  kol. Siadak.

Dn, 19.XI, br, zebranie Koła Lida —  
kol. Spyt.

Dn. 20.XI, br. zebranie Koła Moło- 
deozno — kol, Spyt.

Dn. 21.XI. hr. zebranie Koła W oł- 
kowysk —  kol. Hernet,

Dn, 22.XI. br. zebranie Koła Kra
ków Pł. —  kol. Pruszyński i Spyt.

Dn. 26.XI, br. w  sprawach związa
nych z gospodarką domem Związko
wym we Lwow ie —  kol, Siadak i Li
siewicz.

Dn. 6.XII. br. zebranie Koła W oł- 
kowysk —  kol. Siadak.

Dn. 10.XII. br. zebranie Koła Sta
nisławów i w  sprawach majątkowych 
Związku —  kol. Siadak, Kuczkowski 
i dr. Zuniak.

Dn. 11.XII. br, w  sprawach mająt
kowych Związku we Lwowie —  kol. 
Siadak, Kuczkowski i dr. Zuniak.

Dn, 11.XII. br. zebranie Koła K o 
łomyja —  kol. Lisiewicz.

Dn, 11,XII. br. zebranie Koła Czor- 
tków —  kol. Pruszyński,

Dn. 13.XII. br. zebranie Koła Za
górz —  kol. Spyt.

Dn. 16.XII. br. zebranie Koła Dzie
dzice —  kol. Spyt i Lisiewicz.

Dn. 18,XII. br. zebranie Koła Tar
nopol —  kol. Spyt.

Dn. 19.XII. br, zebranie Koła K o 
luszki —  kol. Lisiewicz.

D n. 20.X II, b r . ( Z jazd  O k r. W ile ń 
s k ie g o  —  k o l. Siadak i Pruszyński.

INTERWENCJE I WYSTĄPIE
NIA PREZYDJUM ZWIĄZKU

Dn. 5.XI. br. w  M. K. w  sprawie 
godzinowego —  kol, Siadak, Pruszyń
ski i Spyt.

Dn, 16.XI, br. w  D. O. K ; P. Kra
ków w  sprawach: etatów, awansów, 
starszeństwa i t. p. —  kol, Spyt, Szy- 
monek, Kowal.

Dn. 20.XI. br. w  D. O. K. P. Po
znań w  sprawach: dodatku uzdro:- 
wiskowego dla drużyn parowozo
wych w  Inowrocławiu, wypłaty go
dzinowego i premii węglowych, a- 
wansów, etatów, listy starszeństwa, 
regularnego wydawania umunduro
wania —  kol, Siadak, Sporny i Ty- 
loch.

Dn. 3.XII. br, w  M. K, w  sprawie 
nowego projektu godzinowego — 
kol. Siadak, Pruszyński, Spyt i Lisie
wicz.

Dn. 7,XII. br. w  M. K. w  sprawie 
projektu godzinowego, awansów, li
sty starszeństwa, ryczałtu dla ma
szynistów - instruktorów, przyznania 
płaszczy sukiennych dla drużyn pa
rowozowych, —  oraz w  sprawach 
osobistych kol. Walewskiego Franci
szka z Kutna, Winiarskiego Szczepa
na z  Tczewa i  Mymochoda Jana 
z Czortkowa —  kol. Siadak i Pru
szyński.

WARSZAWA-PRAGA
Pożegnanie emerytów.

Dnia 5. XII. 1936 odbyła się sta
raniem i z inicjatywy Zarządu K o
ła Z. Z, M, Warszawa - Praga uro
czystość pożegnania odchodzących 
w  stan spoczynku pracowników 
miejscowej parowozowni kol. kol. 
Hornunga Komana, Kulczyckiego 
Mieczysława i Żukowskiego Micha
ła, którzy w  czasie wieloletniej swej 
pracy w  tejże parowozowni złącze
ni z ogółem pracowników węzłami 
serdecznych stosunków koleżeń
skich zyskali sobie ogólną sympatię 
i powszechne uznanie swych zalet 
osobistych,

W  uroczystości wziął udział Nacz. 
Par. p. inż. prof. Buzun, pracownicy 
administracji parowozowni oraz licz
nie zebrani pracownicy parowozo
wi.

Po przemówieniach, w  których 
podnoszono zalety osobiste odcho
dzących w  stan spoczynku kolegów 
i życzono im długich lat zdrowia i 
pomyślności, wręczono każdemu z 
odchodzących skromny upominek, 
po czym zebrani spędzili kilka godzin 
na wspólnej zabawie i pogawędce.

Zebraną przy tej okazji sumę zł 
15,— , przekazano na dożywianie 
najbiedniejszych dzieci w  szkole po
wszechnej Nr. 331,

TORUŃ
Pożegnanie emerytów.

Dnia 31. XI, 1936 r. o godz. 20 od
było się w  Kole Toruń uroczyste Ze
branie Koła, celem pożegnania Ko
legów, wychodzących z dniem 1 li
stopada br. na emeryturę,

L E K A R Z  D E N T Y S T A

F. S  E N D Y K
I Koszykowa 43 (róg Marszałkowskiej) 

Lj Przyjmuje 10— 2 i 4 - 8, telefon 7-24-03 
Technka nowoczesna. Ceny umiarkowane

W  u ro c z y s ty m  z e b ra n iu  w z ię li u -  
d z ia ł N a c z e ln ik  O d d z ia łu  M ech . p. 
Inż, Barański, N a c z e ln ik  p a ró w , I  k i. 
p , Hruszka, Z a w ia d o w c a  se k c ji  w a r 
sz ta to w e j p . Wencel, cz ło n k o w ie  
Z a rz ą d u  G łó w n eg o  i O k rę g . ko l. ko l. 
Hernet i Kwiatkowski, o ra z  g ro n o  
c z ło n k ó w  K o ła .

U ro c z y s te  z e b ra n ie  za g a ił P r z e 
w o d n ic z ą c y  K o ła  k o i. Lewandowski 
Właaysiaw, k tó ry  w  k ró tk ic h  srfo- 
w a c h  o m ó w ił z a s łu g i k o le g ó w  e m e 
ry tó w , w sp o m in a jąc  z a ra z e m  o  o b 
ło ż n ie  c h o ry m  e m e ry c ie , z n a jd u ją 
cym  się  w  sz p ita lu  m asz . in s tr , k o l. 
Kusaku. J a k o  d o w ó d  s z c z e re g o  k o 
le ż e ń s tw a  w rę c z y ł P rz e w o d n ic z ą c y  
K o ła  o b e c n y m  e m e ry to m  k o l. ko l. 
Bartnickiemu, Bajukowi i Kryczyń- 
skiemu sk ro m n e  u p o m in k i.

Z k o le i p rz e m a w ia ł P re z e s  O k rę 
gu  ko l. Hernet, k tó r y  w  o b sz e rn y m  
p rz e m ó w ie n iu  z o b ra z o w a ł p r a c ę  i 
o b o w ią z k i m a sz y n is ty  k o le jo w eg o , 
p o d n o sz ą c  z a s łu g i w s tę p u ją c y c h  w  
s ta n  sp o c z y n k u  k o le g ó w  ta k  n a  p o 
lu o rg a n iz a c y jn y m , ja k  i z a w o d o 
w y m , d z ię k u ją c  im  z a ra z e m  z a  w ie r 
n e  w y trw a n ie  p rz y  Z. Z. M . K o ń 
cząc , z ło ż y ł o d c h o d z ą c y m  w  s ta n  
s p o c z y n k u  k o le g o m  ż y c z e n ia  d łu g ich  
la t  ż y c ia  w  z d ro w iu  i  p o m y śln o śc i.

N a s tę p n ie  p rz e m a w ia li  ko l. k o l. 
Kowalski W ł. i  Urbański Franci
szek, ż y c z ą c  ta k ż e  o d c h o d z ą c y m  
w sz e lk ic h  p o m y śln o śc i a  p rz e d e  
w sz y s tk im  z d ro w ia  i  d łu g ieg o  ży c ia .

W  im ien iu  e m e ry tó w  p rz e m a w ia ł 
k o l. Bartnicki, d z ię k u ją c  w  se re c z - 
n y c h  s ło w a c h  z a  u rz ą d z e n ie  t a k  mi
łe g o  p o ż e g n a n ia .

P o  z a k o ń c z e n iu  o fic ja ln e j c z ę ś c i  
u ro c z y s to śc i, sp ę d z ili je j u c z e s tn ic y  
k i lk a  g o d z in  n a  w sp ó ln e j p o g a w ę d 
ce.

WYKWINTNE KRAWIECTWO MĘSKIE
poleca

J A N  G R Z E l K A
Warszawa, Wspólna 8, tal. 7.21-03
FIRMA NAGRODZONA NA KONKURSIE KRAWCÓW 
M ST. W A R S Z A W Y  W K W I E T N I U  1936 ROKU

Z A M I A N A
M a sz y n is ta  II  k l, p a r .  G d y n ia  D.

O. K . T o ru ń  p ra g n ie  z a m ie n ić  się  
n a  ró w n o rz ę d n e  s ta n o w is k o  z  k o le 
g ą  z p a r .  K a to w ic e . Z g ło sz e n ia  p o d  
a d re s e m : W ła d y s ła w  J u n k e r ,  G d y 
n ia , p a ro w o z o w n ia  k o le jo w a .
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